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D odatek do artykułów o Torwaldsonie i 
Kanowie.

Chęć iedyme uzupełnia tego, coście WCPano- 
wie w Numerach swoich am, i 3m o Torwaldso- 
nie i Kanowie umieścili, iest powodem pisma, 
które im przesyłam. Pierwszy z tych znakomi­
tych Mężów iest mi znany, z drugim mogę po­
wiedzieć , ze mnie łączą przyiacielskie związki; 
a obóch zarówno szacuię, ia.kó pierwszych wie­
ku naszego Artystów. Zacznę od Kanowy, Ło 
sława iego iuż kwitła w wieku przeszłym, 
kiedy się Torwaldsona dopiero w dzisieyszym 
ziaw iła, czego iest przyczyna różnica piętnasto­
letnia iaka podług Biografii WCPanów w ich 
wieku zachodzi.

Od zeyścia Algarda, to iest przeszło od ptd- 
tora wieku '(a) nie miały Włochy prawdziwie 
wielkiego Snycerza (ho lubo niezmierna była sła­
wa Bernina i nie bez przyczyny dla pięknośi i po­
mysłów , ognia i szczególniey w wykonaniu cia; 
zręczności) rysunek iego tak iest zmuszony, wy­
bór natury Często tak podły, tak pokręcone fi-

(a) Algard umarł 1654. roku.

gur obwody, ze go raczey za skaziciela dostoy- 
nego starożytności stylu, niż za wzór godny na­
śladowania poczytać należy. Miał Bernini wpływ 
wielki na zepsucie sztuki snycerskiey, które się 
odtąd za iego wzorem szerzyć we Włoszech nie- 
przestało, bo nieudarowani naśladowcy u  lentem 
iego, wady tylko przeięli. Przecież od środka 
ośmnastego wieku, to obłąkanie ustawać zaczę­
ło , a snycerstwo zwracać się do tych wzorów 
prawdziwey piękności, iakie mianowicie wr Rzy­
mie starożytne wystawiała posągi. Lecz słabemi 
długo byty ku temu usiłowania ówczasowyeh 
Artystów. Ziawił się nakoniec Kanowa , którego 
dłuto nie tylko wyrównało dłutowi naybiegley- 
szych snycerzy, co od czasów Michała Anioła 
aż do Algarda tę sztukę zaszczycili; lecz więcey 
od n ich , przypomniało naypięknieysze staroży­
tności dla snycerstwa czasy. Wnet Kanowa uwa­
żany został od znawców za naybiegleyszego Ar­
tystę wieku naszego. Każde nowe dzieło pomna­
żało sławę iego , każde oznaczało szybki wzrost 
talentu doyśc maiacego do nader wysokiego sto­
pnia. Starożytne form y, wielka w wykonaniu 
pilność i przyiemnośc, wdzięk szczególny skła­
dów , piękny wyraz: takie są zalety dzieł iego, 
których pismo WCPanów część znaczną wymie­
niło. Wspomnę więc tylko o nieznanych Bio­
grafowi , co im za przewodnika służył.

Kiedy niezdołała zawiść ani zaćm ić, ani wy­
równać wyższości kanow y, poniżyć ią przynąy* 
mniey starała się głosząc, iż on był dość szczę­
śliwym naśladowcą stąrożytney sztoki w przyie-
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innych  iey p ło d a c h , lecz ze m u zbyw ało na nay 
wyzszym iey c h a ra k te rz e , to  iest w ielkości. O d­
pow iedzia ł sz lachetn ie  na ten  za rzu t K anow a co 
do ludzkich  figur gronem  koliosalnem  Herkulesa, 
k tóry  w w ściekłości iaki na nim  spraw iła śm ier­
te lna  D ejaniry  k o sz u la , ciska w  m orze m łodego 
Ikasa iey posłańca. W tym  dziele sław ny H erku­
les F arnezych  był iego w zorem ; lecz ożywił spo­
czynek tey kollosalney figury wyrazem naywyż- 
sz jm  nam iętności i holu . łkasow i zaś nadał 
p rzy jem ność postafii*m łodocianych figur Greckich. 
P oryw a H erkules potężnym  ram ien iem  Ikasa za 
,10ot? > k torego ciało w tył pleców iego zw ieszo­
n e  dosięga ręką leżącey na ziem i Lwiey skóry 
H erkulesa i iey się iakby dla ra tu n k u  chwyta. 
P różne  nieszczęsnego m łodzieńca  u s iło w an ie , bo 
w idać ze siła H erkulesa natężona wściekłością 
iest tak a , iż go z tym  popędem  ciśnie w  śród 
m o rz a , z iakim  cięciwa potężnego łuku  pędzi 
strza łę  w przestrzeń  n iedośięgnioną wzrokiem . 
G rono te, w którym  H erkules Kanowy kilku cala­
m i p rzechodz i Kolos F a rn e z ó w , nabył bankier 
R zym ski T o rlon ia  i w  sporządzonym  um yślnie 
k u  tem u  salonie iakby w  iakiey um ieścił św ią­
tyn i.

Co do figur zw ierzęcych w  w ypracow aniu k tó­
rych n ie  okazał do owey chw ili biegłości swo- 
iey K aaow a , (a zaw istn i m u  rozsiew ali , że to 
czynił p rzez niem ożność w yrów nania  w tym ro - 
dzaiu  nailer w nim  bieg łem u F lang in iem u  Sny­
cerzow i P ap iesk iem u ), nie m niey zwycięzkim 
odpow iedzia ł sposobem  ogrom nem i Lwam i N ad- 
g robku  K lem ensa X III. nadaiąc im  moc i wspa­
n ia łość  w łaściw a tem u zw ierząt K rólow i i w tym 
zaw odzie przeszedłszy now oczesnych snycerzów, 
s tan ą ł obok daw nych (b).

(b) N ie w iem  zaco w mniemaniu w ielu, dawni uchodzą 
za m niey biegłych w w yobrażeniu zwierząt, niż dzi­
siejsi. Odpowiadaią na to nad w szystkie inne do- 
Stoyne Lwy Arsenału W eneckiego , odpow iada calv 
sb ió f  zwierząt w W atykańskiey Galeryi od Piusa 
IV. nagrom adzony, a z kilkuset sztuk sktadaiący się, 
Niemasz prawie zwierzęcia i ptaka , któregoby tam 
doskonałego wyobrażenia w idzieć nie mzg nća.Doś

Myl nem  iest to m n iem an ie  , iż Kanowa n ic  
nie z rob ił d laF ran cy i coby  godnym  było pam ię­
ci. Zbiiaią to  tw ierdzen ie  dwa grona m iłości i 
Psychy, p rzedm io tu  , k tóry on kilkakro tn ie  z nay- 
większym w dziękiem  , dow cipem  i w yrazem , lecz 
zawsze rozm aicie pow tórzy ł (c). Zbiia rów nie 
posag siedzący M atki Bonapartego , co za zda­
niem  znaw ców  w niczem  nieustępuie  sław nem u 
posągowi A gryp iny , k tórym  się sztuka daw na cheł­
pi. N akoniec posąg B o n ap a rteg o , n ie  dla tego 
był zak ry ty , iżby n ie  by ł godnym  m ieysca w 
atorym  go um ieszczono, lecz że ta h ero iczna  fi- 
gura będąc na w zór Pom peiuszow skiey ze wszy- 
stkiem nagą,/ p rzeciw na zdała się przystoyności 
obyczaiów  naszych , na k tó rą  daw nieysi m niey od 
nas bacznem i byli (d).

A ie iest kray nasz ogołocony z dzieł K anow y. 
W Łańcucie znayduie się Posąg X iecia H enryka 
Lubom irskiego, sporządzony  przeszło la t trzydz ie - 

teinu  w m łodocianym  w ieku tegoż , pod  p o ­
stacią G eniusza m iłości. P rzeo b rażen ie  iego z 
gjpsu w idzieć m ożna w W arszawie w publicznym  
z n o rze . Wszakze naym iernieysze to  z dzieł Ka­
no w y , k tóre kiedy w id z ia łem , choć  ma niek tó­
re piękne częśc i, w  całkow itości nie daie w yo­
brażenia ta len tu  iego , co zn ać  stąd  pochodzi , 
ze A rtysta chciaw szy w nim  połączyć naśladow a-

byto zaszczytu dzisieyszey sztu ce, że po w ielk iey  
części pogruchotane do całości przywrócić zdołała , 

naprawa ta Snycerzowi Flanginiem u niem ały za­
szczyt przyniosła,

(c) Tc dwa grona przeszły z Malmaison do Petersbur­
ga , nabyte od w spaniałom yślnego Monarchy nasze­
go wraz z naypięknieyszcmi obrazam i, które tam 
zbtor Cesarzowćy Józefiny zdobiły.

(d) Ten ogromny Posąg Pompeiusza znayduiący się  
w  ̂ zymie w  Pałacu Spadów , ma tę osobliw ość , iż 
uc lodzi za ten , u nóg którego Cezar został zab i­
tym. Jakoż znalazł się nieopodal mieysca tego za- 
boystwa. M u r. w fundamentach którego był w m u­
rowany .d z i e l i ł  dw ie posiadłości. Ztąd między są­
siadami Żwawa sprzeczka o własność rzadkiego po- 
s Łgu tego. M ówią że iuz go na dwoie p izep ilo- 
wać c h c ie li ,  kiedy dom Spadów  ukończył sprzecz-i 
kę sowicie go im oplacaiąc.
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nie natury z starożytnemi form am i, ani iedne- 
mu ani drugiemu niedogodził.

Ważnieyszym iest Posąg Perseusza, co ucho­
dzi za arcy dzieło Kanowy. Ten piękny Pomnik 
nabył Senator Jan Hrabia Tarnowski i w Horo- 
chow ie um ieścił w śród innych snycerskich i ma­
larskich sztuk godnych widzenia. Dwa razy ten 
posag zastąpić maiący Appolliua Belwederskiegopo­
wtórzył K anow a.Ten, który się dostał HrabiemuTar- 
now skiem uiest wzorem tego,którego nieniegodnym  
zastępcą AdpollinaBelwederskiegoRzym osadził, nay- 
sławnieyszego w  swiecie Posągu. Wypracował go 
pow tórnie Kanowa iedynie dla tego , w  pier­
wszym  znalazły się w marmurze lekkie skazy , 
których ani p rzew id zieć , ani im  zaradzić nay- 
biegleyszem u Snycerzowi nie iest dano, a Ka­
nowa zadał i tey uniknąć wymówki w zastępcy 
Appollina Belwederskiego. W ró c ił tryumfuiacy z 
Paryża do Rzym u Kanowa z Belwederskim Ap- 
pollinem , któremu Perseusz ustąpił mieysca ; 
niem niey ten Posąg pozostał w  zbiorze Watykań­
skim w  pośród cudów dawnego Rzeźbiarstwa ; z 
nowoczesnych Posągów iedyny iako chwalebne 
świadectwo ze się sztuka dzisieysza do nich zb li­
żyć umiała.

Po tylu dowodacłi rzadkiey biegłości Kanowy, 
trudno mniemać b y ło , by się znalazł Artysta , 
coby iey wyrównał i by dwa tak wysokie talen- 
ta wiek nasz nie płodny w  w ielkich Artystów, 
m iał obok siebie wystawie. Zaszczyt ten Tor- 
waldsonowi zachowany został. Przepowiedziały  
to znawcom pierwsze dzieła iego , a Udowodni­
ły  następne : m ianowicie zaś nisko-rzeźby iego (e).

(e ) N iew iem  d lacz eg o  w piśm ie W C Panów  o T o rw ald - 
sonie w yraz n isko-rzezb  w p la sk o -rzeźb y  zam ienio­
nym  znayduie  s ię ; wszak p ierw szy dokladniey  tló- 
m aczy w yraz fran eu zk i, z k tó rego  Polski ies t w zię­
tym  ; w  tym  bow iem  ięzyku n ie  m ów i się p la t-  
r e l ie f , a lv bas-relief. Czyby także n ie  by ło  przvzw o- 
lciey w yraz p iękności idealney  lub  id ea łu , iak to 
w innym  piśm ie peryodycznem  zn ay d u ię , zam ienić 
na w yraz p ię lnodci pomysłom ey, k tó ry  iest polskim  i 
rzecz co b rze  w y o b ra ż a , bo  piękność takow a iest 
tw orem  m yśli i u d z i J y ,  to  i e s t : źe lubo  iey  części 
znaydu ią  się w naturze, ona z nich całkowitość 
składa.

i )

/.durniał się Rzym w idząc z iaką łatwością wra 
z surową wielkiego stylu dawnych poprawności'., 
w przeciągu niespełna trzech miesięcy czasu przed­
sięwziął i wykonał fryz nis o-rzeżbowy zdobiący  
iedną z sal Kwirynalskiego Pałacu. Od czasów  
sławney Traiana Kolumny nie wydało.podobnego  
płodu snycerstwo. Jest to bow iem  zbiór do trzy­
stu figur półnaturalney w ielkości, wyobralaiących  
wiazd Alexandra do Babilonu. Już nie raz sztu­
ka mianowicie Malarska zaprzątnęła się tym wspa­
niałym przedmiotem. Naysławnieyszemi w  tym 
rodzaiu są: obraz Le Bruna i piękny skład ryci­
ny wynaleziony i wykonany od Leklerka. Lecz 
są to , źe tak p o w iem , ułom ki wiazdu tego w y-  
obrazaiące Alexandra i Grecki orszak iego z nie- 
wielkiey liczby figur złożony, nie zaś rozw iia- 
lącc iak nisko-rzeźba Torwaldsona wspaniałość 
tego pochodu. Rys ich równie iak skład iest 
pięknym; lecz nie ma w  sobie tey starożytney 
stylu prostoty i w ielkości iaka uderza w  nisko- 
rzeźbie Torwaldsona. Zgoła są to szacowne dzie­
ła nowoczesney sztu k i, kiedy Torwaldsona Tra- 
ianowe przypomina czasy (f). Piękną , bo praw­
dziwą myśl była Torwaldsona wiazd ten nie tyl­
ko Gieckiemi , ale Perskim i i M edyiskiemi przy-

(f) K olum na tra ian a  iest iednym  z naypięknieyszych  
staroży tności pom ników . S tała ona w  środku  F o ru m  
czyli ry n k u  ie g o ,  k tó ry  za n a jp ięk n iey szy  w R zy­
mie uchodził. Św iadczą -to szczątki m arm urow ych  
K olum n zadziw iaiącey p iękności i o g ro m u , k tó re  
w  iego znaleziono obw odzie. Sama zaś K olum na 
iest ok ry ta  tysiącznem i figuram i w yobrazaiącem i 
w oyny  i zw ycięstw a T ra ian a  , te zaś s ą  tak w y b o r­
ne } ze ie w ielkim  nak ładem  Ludw ik X IV . u fo rm o­
wać z g ipsu  kazał, by z bliska w idziane za w zór 
A rtystom  służyły . K olum na ta iest z M arm u ru  b ia ­
łego. W zniósł p o dobną  B onaparte w  P a ry żu  ku  u- 
w ieczn ien iu  zw ycięstw  sw oich Lecz iest ona ty lko 
m sko.rzeźbam i bronzow em i o k ry ta , dalekiem i od T ra -  
iariskich p iękności. Szkoda zaiste , że ten  nayw spa- 
nialszy w ieku naszego P o m n ik , n ie  b v l pow ierzo ­
ny I orw aldsonow i. K to się o tern chce przekonać 
n iech  rzuci okiem na ryciny  T ry u m fu  iego A lexan­
d ra  w Publicznev B ib .io tece W arszaw skiey  znaydu- 
duiące się.

10,
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ozdobie figurami. W środku tedy sali umieściw­
szy wóz tryumfalny Alexandi a , z iedney strony 
pochód G reków , z drugiey Persów wyobraził. 
Nie było mu trudno o wzór pierwszych , d ru ­
gi znalazł szczęśliwie w niezliczonych niskorzeź- 
baca Persopolitaóskich ru in  (g). Lecz kształt tych 
figur , acz mniey suchy , niż te , które Gotyckie-i 
rui zowiemy, przecie/, do nich nieco podobny 
w Grecki zam ienił; tak dalece , iż w iernie wy- 
obrażaiac cechy starożytney Perskiey narodowo­
śc i, nadał im piękność form Greckich zbiizonu 
do Etruskiego i dawnego Sycyouskiego stylu 
W prawdzie iest to tylko Plastyczne dzieło ; lecz 
znana biegłość Torwaidsona w wypracowaniu 
m arm uru wątpić nie dozwala, iż przeobrażaiąc go 
W m arm uize iak zam yśla, doda m u , nieuymie 
piękności.

W spomnieć tu  także wypada o nisko-rzeźbach 
które Torwaldson wypracował w m arm urze ku 
przyozdobieniu pięknego sztuk zbioru, który Xią- 
żę następca T ronu  bawarskiego w M onachium 
założył z biegłością znawcy i wspaniałością za­
możnego sztuk Opiekuna. Wyobrażaią życie zba.- 
wiciela od Jego dzieciństw a; nie są mi znane; 
lecz wiem , że sobie zasłużyły na pochwałę Rzym­
skich i zagranicznych znawców. Kray nasz ma 
zapewnióną nadzieię posiadania konnego posągu 
ręki Torwaidsona który wdzięczność narodowa 
poświęcić umyśliła drogiey dla Polaków pamięci 
Xiecia J ó z e f a  P o n i a t o w s k i e g o .  Szczegóły tak 
względem m ieysca, w którym będzie umieszczo­
ny , iako też potrzebnych na ten wspaniały Po­
m nik nakładów i części m echanićzney wykona­
nia teg o ż , znayduią się tak w piśmie WCPa- 
nów , iako też w Numerze 2. Pamiętnika War­
szawskiego: ta tu  tylko dodam to , co wiem od 
samego Artysty względem zamysłów iego, co do 
postawy tego posagu. Kieruiący tem dziełem 
incżowie, mianowicie JW. Generał Mokronowski 
po długim i rozważnem wahaniu się nad tym

(g) W zabytku naystarożytecznieyszćy sztuki z Dynastyi 
Psychenidodów wiekami od' Cyrosa dawnieyszey 
znayduie się o tem dok'ad ia rozprawa W Winkelma- 
nie Polskim Tom I. pag.

przedmiotem i roztrząsaniu różnych ku tem u 
pro iek tow , trafili na naydogodnieyszy śro d ek , 
to ie s t , zostawienia biegłem u Artyście , którego 
zawierzyli talentowi równie skład, iak wykona­
nie tego dzieła. Ten uważaiac, że Pom nik ry­
cerzowi po śmierci iego od narodu poświęcony, 
est nieiako Apoteosis nadaiący m u nieśm iertel­
ność , osądził , iz na wzór dawnych figura ta ­
kowa heroiczną być powinna. Pomysł tak roz­
sądny ma i tę korzyć, że naywięcey dogadza roz­
winięciu sie piękności sztuki , bo iak naymniey 
zakrywą piękne części ciała ludzkiego , co iey 
są naczelnym przedm iotem. Doświadczenie zaś 
nauczyło , iż ten rodzay Posągu w szlachetney 
swey prostocie iest tym , który naywięcey w so­
bie zamyka powagi i wielkości. Posag więc Po­
niatowskiego , będzie nakształt sławnego posągu 
Marka A ureliusza, a koń przybliżony do tych form 
spokoynego lecz ożywionego życiem kom a tegoż, 
do którego pierwszy z nowoczesnych snycerzów 
Michał Anśół m aw iał, ile razy na niego okiem 
rzucił: « Rusza y.  » Lecz może mi kto p o w ie , 
cóż dochowa pamięci tych chwalebnych woysko- 
wey narodowości o zn a k , pod którem i walczył
P o n i a t o w s k i ?  Znayda one mieysce w nisko- 
rzeźbach podstawy ńa \ tó r ć y  czyny życia P o ­
n i a t o w s k i e g o  wyryte b ęd ą : tym tedy sposobem 
to , co on żyiący wykonał , cechą woyskowey na­
rodowości oznaczohynr^będzie. Posąg zaś unie- 
śmiertelńiaiący go po śm ierc i, heroicznym kształ­
tem sw oim , umieści Go w Poczet Rycerzów 
wszystkich czasów. Ten pomysł godny Torwaid­
sona zaspokoić powinien wszelką troskliwość po­
chodzącą z patryotycznego względu.

Innego, lecz n ie mniey szlachetnego rodzaiu 
będzie Pommk Kollosalny Kopernika wznieść się 
maiący przed okazałym domem Towarzystwa Przy- 
iaciół Nauk, co ma służyć Jakby za tło Kra­
kowskiemu Przedrmeściowi , tam gdzie Domini­
kański Kośeioł zniesionym został (h). Posag ten

(h) l u  z wdzięcznością Obywatelską wspomnieć na- 
należy, że gmach ten w znosi i poświęca Towarzy­
stwu własnym kosztem Prezes iego JW. Radzea .Sta­
nu Staszic. Mąż ten wzór Obywalelskiey pracowi-



Lronzow y na wyniósłby umieszczony podstawie 
wyobrażać będzie Kopernika siedzącego w staro- 
źytńem krześle na wzór dawnych Uranii. Bę­
dzie on okryty Akademicką to g ą , iako znako­
mity członek Akademii Krakowskiey, gdzie po­
wziął zasady tak daleko rozwiniętey przez niego 
nauki Astronomiczney od znakomitego pod ów- 
czas iey nauczyciela Brudzewskiego. Będzie on 
trzymał w iednym ręku Arinilarną Sferę, w dru­
gim rękopismo systematu sw ego, a głowa iego 
ku niebu zwrócona i oczy do niego w zniesione, 
oznaczać będą odkrycia iego , które svstemat A- 
stronom iezny zmieniły i zapewniły w iekom  na­
stępnym wydoskonaloną ruchu świata naukę.

Nakoniec pod czas krótkiego swego w Warsza­
wie pobytu wypracował Torwaldson wzór Popier­
sia łaskawie nain Panuiącego Monarchy i dał do­
wód niepospoiitey w tym rodzaiu biegłości (i).

Torwaldson z Ićanową za naybiegleyszych .Ar­
tystów wieku naszego słusznie poczytani na ró- 
wney stoią szah w nieuprzedzonyc^i znawców mnie­
m aniu. Lubo ieden i drugi ma swoich stron-

to śc i i gorliw ości , pow zią ł p ierw szy  m yśl w zn ie­
sien ia  tem u sław nem u R odakow i P o m n ik a , k tó ry b y  
w iecznie św iadczył , iz b y ł Polakiem . Zaszczyt ten 
obcy sobie przyw łaszcza n a ró d , iedyn ie  d la te g o , ze 
przeszło, w e dw a w ieki po  śm ierci K o p ern ik a  p rzy ­
w łaszczył sobie część P o lsk iej7 ziem i , na k tó rey  się 
te n  w ielki Mąż u ro d z ił. P rzy łoży ła  się publiczność 
d o  nak ładu  na ten  Pom nik  , k tó ry  pod ług  początko­
w ego  zam ysłu im ał być ty lko  ciosowym łu b  lanym  
z m iedzi O belisk iem . Lecz składka ta n ie  wynosi 
i  trzcc iey  części nak ładu  , iakiego m yśl now a P o - 
sągu  wymaga , k tó ry  w spaniałom yślny  S taszic z wła 
snego zastępuie  m aią tku . Chwała i dzięki tak iem u 
O byw atelow i 1 

! »  To pop iersie  ma być w yrob ione n iezw łocznie przez 
T o rw a ld scn a  w rozm aitych  m iarach  zaczynając od 
K olłosalncy. R ronz i M arm ur ręk ą  iego ożyw ione, 
w ystaw iać u nas b ędą  w m ieyscach publicznych  i 
dom ach zam ożnych , w izerunek  kochanego M onar­
ch y . Ł atw o gips rozm noży i po w ieyskich zaci­
szach w ierne rysv Tego , k tó rego  pam ięć Żyć nigdy 
a iep rze s tan ie  w  Sercach w dzięcznych Polai-ów .

ników , wszyscy się na to zgaffzlrfą, iŻ oba są 
równie b ieg łem i, lecz w różnym nieco sposobie. 
Torwaldsona dzieła więcey do wielkiego staroży­
tnych zbiiżaią się stylu ; Kanowy do pięknego i 
płynnego. Jakoż surowszemi co do rysu są dzie­
ła  pierwszego, przyiemnieyszemi i wypracowań- 
szerni drugiego, ł ia c e  ich niedoszły szczytności 
Laokonta , Appolina i Gladiatora Borgezych ; lecz 
wyrównały tym , którenu kwitła sztuka Grecka 
w Rzymie od cazsów Augusta do czasów Anto 
ninów , to iest do upadku sw ego: nader Wyso­
kiem iest ten stop ień , bo zbliska naywyźszego 
sięga.

PoroWńani z Artystami now ocześnem i, to ies 
z tenu , co od wskrzeszenia sztuki k w itli, nie­
poślednie Kanowa i Torwaldson trzymaią mieysce. 
Donatello, co od początku XV. wieku słynął, 
uchodzi ża wskrzesiciela sztuki rzeźbiarskiey we 
W łoszech; lecz iak uważa Winkelman , aż do 
Michała Anioła i Rafaela, to iest do początku 
XVI. wieku styl sztuki był suchym i twardym. 
Ci dway prawdziwi iey wskrzesiciele tak się 
wznieśli wysoko , że równych nie znaleźli. W  
rzeczy samey co do Rafaela , tw ierdzenie Win- 
kelmana iest niezaprzeczone. Co zaś do Micha­
ła Anioła wymaga to zdanie obiaśnienia. M ichał 
Anioł nayśmielszy z dzisieyszych A rtystów , a 
nioze i dawnych , lubo wiele korzystał z nauki 
starożytności , nie poszedł ze wszystkiem w iey 
ślady. Ogromny, lecz osobliwszy Geniusz iego , 
utworzył sobie styl osobny , którym raczey ol­
brzymią, niz pomysłową rozw inął wielkos'c , a 
mądrość anatomicznego rysu na mieyscu piękno­
ści położył. Zadumiewaią twory geniuszu iego, 
lecz rzadko upodobanie w zbudzaia. Kiedy Jo­
wisz Olimpiyski Fidiasza wyobrażał wspaniała 
lecz spokoyną postać oyca Bogów i ludzi w ca- 
:ey swoićy dostoyności, kolos Moyżesza Michała 
Anioła, wystawia akby potężnego czarownika co 
prawie trwogą widzów przeraża. Jest on zaiste 
wielkim i piękhym , lecz nadm ierzonym  i dzi­
kim , bo taki był śmiały geniusz twórczy iego , 
którego zamknąć w obrębach swoich niezdoła- 
ła  starożytna sztuka , acz iey był wskrzesicielem
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i uczniem  (k). Krótko m ów iąc, styl i wielkość, 
Michała Anioła była m u właściwą i ienm tylko 
szczęśliwie służyła. W  tym znaczeniu zgadzam 
się z zdaniem  W inkelm ana i równego mu Arty­
sty nie w id zę : lecz nie tak się ma co do staro ­
żytnego i pomysłowego stylu do którego zape­
w ne dway dzisieysi sławni Artyści więcey się, niz 
M ichał A n io łł zbliżyli.

Następcy i naśladowcy M ichała A nio ła, Ban- 
dynelli , Sansovino , Sangallo , Celini i m n1 
ówcześni M istrzowie iakożkolwiek b ieg li, zdała 
niewyrównali M istrzow i swoiem u, gdy za tego 
wzorem  mniey więcey oddalili się od staroży­
tn e j  piękności. Prawda ze uczeń Michała Anioła 
Giiili-lmo della Porta, wypracował Posąg Koltos- 
salny mlodey kobiety zdobiący nadgrobek Papie­
ża Farnezego, a równaiąey się z dawnemi piękno­
ścią (!) Lecz dawszy ten iedyny p r z y k ł a d  nie 

powtó rzy ł go w innych mało co znanych dziełach 
swoich. Toż uczynił snycerz , którego nawet 
im ię iest zapom niane, gdy pod kierunkiem Ra­
faela wyrobił godną starożytności statuę Jona­
sza (ł). Te iakby przypadkowe z d a r z e n i a m e u *  
mieszczaią tych Artystów w liczbie nowoczesnych

(k) Qtoż inny dowód tego twierdzenia •• Juliusz II. zdo­
byw szy Bonom ą w ezwał Michała A nioła, by w znios! 
na rynku Bronzowy Posąg iego w postaci Oyca Chrże- 
ścian błogosław iącego ludow i sw oiem u; przytym  
przecież M ichał A nioł tak śm ia łą , tak groźną 
dal mu p ostaw ę, ze patrząc na niego m ów ili Bonóri- 
czykowie : « Błogosławisz on nam , czyli złorzeczy ? ” 
Kie długo trwał ten Posąg , bo go lud pogruchotał 
W pierwszem sw oiein pow staniu.

(1) Ten to iest p iękny P o s ą g ,  który iak m ó w ią , 
obląkał sprosną m iłością zagorzałego Hiszpana i był 
powodem ,  źe go poczęści bronzową okryto koszulą.

(1) Zdobi ona w  Rzym ie Kaplice Gidzicb w  kościele 
Panny Maryi zwaney della pace. Kiedy stronnicy  
Michała Anioła w nosili stąd w yższość iego nad R a­
faelem , ze był wrez w ielkim  malarzem i snycerzem , 
Rafael by dowiodł iakby mu łatw o było te sztuki 
połączyć , wybrał R zeźbiarza, którego iak m ów ią, 
dla iego niezdatności w ygnał z szkoły sw oiey Michał 
A nioł i ręką iego a własnym Jeniuszem utworzył 
piękny Jonasza Posąg.

co się do dawnych zbliżyli. Lecz ziawil się nie­
co późniey znakomity snycerz Jan z Bononii , 
który mianowicie w Marsie swoim siedzącym , w 
Merkuryuszu i w N eptunie kollosalnym uśm ierza- 
iącym fale morskie a quos ego od sławnego Opi­
su Wirgiliuszowego zw anym , szczęśliwie przy­
pomniał starożytne rzeźbiarstwo i iest iednym z 
nowoczesnych Włoskich snycerzy co w tym ro - 
dzaiu z Kanową i Torwaldsonem na rówrni po­
łożonym być może. Biegłym zaiste był Algaril 
snycerzem ; lecz styl iego acz przyiem ny i popra­
wny więcey zbliża się do n a tu ry , niż do pomy- 
slowey dawnych piękności. Jużeśmy powiedzieli 
co o sławnym B erninie myśleć należy. Rusco- 
ni, Mocca, Rości dobremi zaiste w nowoczesnym 
stylu byli snycerzami , niższemi wszakże od wy- 
żey wspomnianych; a zatem od wskrzeszenia sztuk 
aż do dni naszych, szkoła Wioska trzech tylko 
wydała snycerzów , którychby styl do dawnego 
mógł się przyrównać (m). Jest osobliwszym za­
szczytem wieku naszego , że dwóch takich w Ka- 
nowie i Torwaldsonie posiada, którem i się cheł­
pić sztuka snycerska póty będzie , dopóki uczu­
cie prawdziwćy piękności obcym się ie y  n ie s ta n ie .

Ukończemy to pismo pożyteczną iak mniemam 
dla naszey młodzieży uwagą , co acz udarowana 
od natury talentam i wszelkiego rod z r. i u, rzadko 
te sztukom pięknym poświęca, choć ma do te ­
go ułatwione wszelkie środki. Pochodzi to może 
z zadawnionego przesądu, który u  nas w niedo­
łężnym niegdyś ich stanie, snycerstwo i malarstwo 
mieści! raczey w rzędzie szluk Mechanicznych, 
niz pięknych i wyzwolonych. Lecz rzućm y okiem 
na Torwaldsona iKanowę, a przekonamy się- iakie są 
zaszczyty , iakie zyski, iaka sława niepospolitych 
talentów. Ci co ie posiadąia , wielbieni , poszu­
kiwani, sowicie w ynadgradzani; iakieżkolwiek ich 
iest urodzenie , mocą talentu swego wznoszą się

(m) Ograniczaiąc się ile możności, nie wspom inam y tu 
o snycerzach Francuzkich, między któremi znaleźliby  
się godni Wniyść w to porów nanie , bo Kanowa 
isst Artystą w łoskim , a Torwaldsona uważamy za 
takiego , gdyż iest uczniem szkoły w loskiey i ys 
tćy ciągle zamieszkuie krainie.

»



do pierwszego społeczności rzędu i niemasz w 
•tanie obywatelskim wielkości , któreyby równe- 
mi nie byli : z tą korzyścią, ze codzień wzra- 
staiąca , a co większa wiecznie trwać maiaca ich 
sława nie naraża ich na te zmiany losu , któ­
rym wszelka inna potęga i wielkość ludzka pod- 
łega.

S. P.

l i t e r a t u r a  z a g r a n i c z n a .

Stan wychowania publicznego, w królestwie 
Sardyńskiem na, stałym lądzie.

]Vie hrakuie tem u kraiowi instytutów nauko­
wych , lecz Cenzura zostaiąca w ręku Jezuitów 
tak daleko się rozciąga, ze iey nawet podlegaia 
książki podróżnych.

Pomimo takich przeszkód, dostała się przecie 
Metoda Lankastra w kray Piem ontskh Xiażę 
Carignan , załozył w miasteczku Racconiggi, gdzie 
ma swóy zamek rezydeneyonalny , szkołę norm al­
n ą , w którey uczniowie na nauczycieli podług 
metody Lankastra, kształcie się maia. Oprócz 
tey, są ieszcze trzy inne szkoły , wzaiemnego 
uczenia, iedna w Sartirana , założona przez Mar­
grabiego Brema, druga przez Saporytego , a trze­
cia przez Adwokata Galliniego. W Sabaudyi, mie­
ście Chamber), założyło kilku prywatnych semi- 
naryum dla tak zwanych braci szkół chrześciań- 
•kich. Teraźnieyszy król udzielił im pozwolenie 
zakładania w wszystkich prowincyach M onarchii 
szkół; i opatrywania ich nauczycielami z tego 
instytutu.

W miastach powierzaią naukę elementarna na­
uczycielom wprzód exam inow anym ; po wsiach 
Xięza są nauczycielami. Każde miasto-, nawet 
wiele miastećzek maia Kollegium , z każdem p o ­
łączona iest pensya. Xięża są po większey czę­
ści professorami i rektoram i. W  piemoncie ma­
tą Jezuici dwa Kollegia , a w Genui i Turynie 
po ieanem. Królewskie Kollegia , utrzymywane • 
sa W całości, lub w  części na koszcie rządu; in j
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ne utrzymuią się przez gminy. Wyższe Kolegia 
obeymuią^ wszystkie n a u k i, od szóstey łaciuskiey 
klassy, aż do Teologii. W kolegiach drugiego 
rzędu , uczą tylko tak zwaney filozofii , retoryki 
i humaniora ; niektóre z nich składaią się tylko 
z trzech łub czterech niższych klas. W  niektó­
rych królewskich kolegiach, osadzone są katedry 
płatnenii professoram i; tak w C h a m b s r y  iest 
dwóch professorów nauki p raw a , ieden pro fes- 
so r  matematyki , ieden chirurgii i t. d. Uczeń 
chcący postąpić do w ydziału, obow iązany iest 
ukończyć dwuletni kurs filozoficzny, obeym uia- 
cy Logikę, Metafizykę, Etykę i fizykę.

Pod zarządem Uniwersytetu w T u ry n ie , zo sta ­
ją wszystkie publiczne szkoły M onarchii na sta­
łym lądzie. Do lego nadzoru należy wszystko co  
umiejętnych wiadomości wymaga n. p. farmacya, 
handel aptecznych towarów in c ru d o ; słowem  
stanowi centrum w całym systemie edukacyjnym. 
Wiktor Amedeusz II, który mu tę władzę nadał", 
pokazał innym kraiom przykład podobnych urza- 
d zeń. w  ogólności, należy się monarchom z do­
mu Sabaudzkiego sława , iż w w ielu względach 
inne rządy wyprzedzili ; naprzyklad w zaprow a- 
d :en iu  kadastru , w zniesieniu praw  lennych, w 
równości podziału podatkow , w zaprow adzeniu 
sądownictwa dla ubogich niekosztownego i t, d.

Wzmiankowany k ró l, usunął iu£ w tenczas 
gdy panował, Jezuitów , a zatem w lat Ąo przed 
ich  zniesieniem i oddaleniem, od kierunku publi- 
czney edukacyi a ieszcze w roku 1716* odebrał im 
■i innym korporacyom duchow nym , wiele innych 
przywile jów .

Uniwersytet Turyński (Regium A the  iaeum) za­
łożony roku 14-06 ma pięć wydziałów : teolo i,- 
czny z trzem a katedrami dla nauki hi >lu( dla 
schol as ty c z n o - (login a ty ez n ey teologii i dla Utyk; 
Wydział prawny, ma sześć k a ted r, z których trzy  
przeznaczone są dla prawa cywilnego , dwie dla 
kanonicznego, iedna dla prawa publicznego i 
E konom ii politycznej. Wydział medycz 3 zało­
żony roku 1816, ma sześciu zwyczaynyca j r. fes- 
sorów , i iednego nadzwyczajnego , uczące-o w 
Klinice przy szpitalu S. Jana, Wydział chirur i-  
-czny założony i 8i 5 roku, ma czterech prułeś-



o r ó w , iedn ego substytutu i prosęktora. W ydział 
filozoficzn y i sztuk ob eym uie scholastyczną filo­
zo f ię , f izy k ę , m atem atykę, ch em ię , h istoiya. na­
turalną i w ym ow ę. C zterech professorów  tego  
w yd zia łu  uczą  J eo m e lry i, L o ik i, M etafizyk i, E -  
tyki i fizyki. D w óch  prolessorów  uczą matema­
tyk i czystey , a d w óch  zastósow aney. Jeden pro­
fessor ma katedrę zasadn iczey , drugi techniczney, 
trzeci m ed yezn ey  ch em ii. P rofessorow ie h isto -  
ryi n a tu ra ln ey , u czą  każdy w  sw oiey k la ss ie . 
M in era log ii, B o tan ik i, i Z oologii. Professorom  
w ym ow y p oru czon e iest u czenie literatury grec- 
kiey , ła c iń sk iey , w łosk iey  i orientalney.

Z uniw ersytetem  p o łączon e są- i .  K ollegium  
prow in cyon alne , w  którem  pew na liczb a uczniów  
z w szystk ich  części m onarchii b ezp ła tn ie  iest u - 
trzym yw ana. 2. B iblioteka bogata w  rękopism a. 
3 . G abinet starożytn ości, z sław na tablicą D yd y , 
i  z zabytkam i m iasta daw nego In d u s tn a .  4 • O- 
gród b otan iczny. 5 . Laboratoryum  i sala anato­
m iczna- 6 . G abinet fizyczny. 7. G abinet h isto- 
ryi naturalney bogaty szczegó ln iey  w  kruszcze. 
8. Instyrut h idrauliczny założony przez Karola 
E m an uela  III. (Ua nauki In żyn ierów . 9 . Labora­

toryum  ch em iczn e.
O prócz U niw ersytetu  i kollegium  Jezuickiego , 

iest ie szcze  w  T u ryn ie  szkoła w  etery nary i ,  gdzie  
u czn io w ie  b ezp ła tn ie  się uczą.

Podob nym  sposobem  u rząd zon y  iest U n iw ersy­
tet w  G e n u i, gd zie  także zn ayd uie się szkoła  
g łu ch o n iem y ch , dla którey król w  roku iB ib  
14.700 franków  d och odu  stałego p rzezn aczy ł.

O prócz tych in sty tu tó w  ma Turyn O bserw ato­
rium  a stro n o m iczn e , opatrzone w  dobre instru­
mentu. W roku  1816  przyw rócono tam T ow a­
rzystw o ro ln icze .

N a cze le  w szystk ich  naukow ych  instytutów , stoi 
A kadem iia u m ieietn ośei w I urynie , .która za łożo­
na początk ow o w  roku 1 ^ 7 -  iako towarzystw o  
przez króla A m adeusza III roku 1783. do stopnia  
Akadem ii w y n ies io n ą  została. S ław ny L agrange , 
b y ł iednym  z p ierw szych  iey  cz ło n k ó w . Jey pa-

W szystkich dziel nowych, o których iest wzmianka w  Gaz

m iętniki i rozprawy ciągle w ych odzące , ustaliły  
iey sław ę. Ma dwra oddziały , ieden  u m ie ię tn o -  
ści fizycznych  i m atem atycznych, drugi lite ca tury 
i sztuk pięknych. T o  daw nieysze , pod rządem  
francuzkini zm ien ion e u r z ą d z e n ie , przyw rócone  
zostało  roku 1815 przez W iktora E m anuela króla, 
lecz od  tego  czasu  drugi od dział ob eym uie przed­
m ioty e ty c z n e , h istoryczne i filo logiczne.

W zam ku królewskim  , znayduie się  gałerya 
obrazów  naypierw szych w  tey sztuce artystów .

Prezes U niw ersytetu  Turyńskiego iest na czele  
pub liczn ey  edukacyi w  daw nych państw ach M o­
narchii. W ychow aniem  p łc iź e ń sk ie y  trudnią stę 
siostry S. Józefa- Dla w yższych  stanów są pen- 
sye pod -nadzorem  X ięźy . W roku 1818 p o zw o ­
li! król zakonnicom  zw anym  Serca Jezusom ego , 
zakładać instytuta edukacyine. N ayieypiey d ow o­
dzi gorliw ość gm in  w  zakładaniu s z k ó ł , reskrypt 
królewski z dnia 29 L istopada 1817., który tę 
gorliw ość u śm ierzyć się stara; rozporząd zaiąc , iz 
tylko tam  szkoły zakładane być m ogą , gd zie  są  
dostateczne fu n d u sze , i  gd zie  zw ierzch ności na 
to iest zezw o len ie .

D O N U  S IE N r % KSIĘGARSKIE,

W księgarni niżey podpisanego dostać można n a stęp u j— 
cych dziel św ieżo z druku wyszlych:

Du Congres de Troppau par Bignon , P a n s ,  1821. 
f l .  1 1 .

Meditations p oetiques, par Delaipartme P a n s , 1820.

7- . .
Don sebastien , roi de Portugal , roman historique de

Miss, Anna Maria Porter , traduit de 1 Anglais par
le tradueteur du Polonais , etc. 3 vol. iu -12 . P ans,
1820. fl. 18.

Seductions (tes) par Miss Jenny L. O. D . 4 vo1. in -12 .

Paris , 1820. fl. 24.
Poesies de M. Joseph Pain. 1 vol. in - 8 ,  fig. P a n s ,

1820. fl.-łS . . _ ,
N. Glucks berg K sięgarz 1 1) p o g m j  

K rólew skiego Uniwersytetu.

Wolno drukować 4. M arca  1821.
Karol W idu liństi.

:cie literackiey, dostać można w Księgarni N . Glucksberga-


